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H  le jsk i k o m in ek .

Słońce zachodzi już za górami,
Już i na polu skończona praca, 
P ow raca oracz z swemi radiam i,
Z bydełkiem  pasterz także pow raca.

Już i mrok zapadł nad wiejską chatką, 
Na Anioł-pański dzwon się odzywa, 
Gospodarz w domu z swoją czeladką 
Po pracy dziennej wczasu używa.

Tu na kominie ogień się żarzy, 
Dziatwa spożywa skromną wieczerzę, 
Ojciec o dawnych dziejach im gwarzy, 
A potem z niemi mówi pacierze.

Wnet po pacierzach kmiotek ubogi 
Z dziatwą się udał na tw arde łoże, 
Anioł im przyniósł z nieba sen błogi, 
Bo nad prostaczkiem jest oko Boże!...

D w ie  drogi.
(D okończenie—  Patrz nr. 40 Czytelni).

Po roku wyzwolin Antka um arł majster 
wielkim żalem poczciwego chłopca, który 

płacząc serdecznie, wyheblował mu trumnę. 
Pani majstrow a rozpaczała po mężu, bo żyli 
z sobą uczciwie bez swarów i kłótni.

—  O Boże, Boże, m ów iła po pogrzebie do 
Antka, i cóż ja  teraz pocznę?— o tz to rbą  po że
braninie pójdę. Tysiąc złotych mam tylko go
tówki, jak  tu żyć i wychować syna?— w arsztatu 
już nie utrzymam, bo gdzie to tam  o tem ko
biecie samej myśleć.

— Pani majstrowa, rżekł Antoni, całując 
ją  w rękę, nie martwcie się tak; ja  wam bę
dę wiernie i uczciwie pracow ał i na was i na 
waszego syna, tak mi Boże we wszystkiem 
dopomóż, że wam prawdę mówię.

— O mój Antku, rzekła rozczulona maj
strowa, toć ty masz iść na swój chleb.

— Pójdę, ale wtenczas, jak  wy mnie już 
potrzebowaę nie będziecie, i powiecie: idź 
sobie już Antku, boś mi się naprzykrzył.



P o d a lśc ie  wy mnie rękę , co juzem  z g łodu  m ia ł 
um ierać, nauczyliście chwalić Boga, a  ja -  
bym w as tak opuścił, i na sarnę nędzę zo
staw ił?— a  toćbym  już w tedy i pacierza  zm ó
wić nie śm iał, i bał się w niebo spojrzeć, boby 
mi tam  zaw sze coś gadało  do ucha: oj Antku, 
A ntku, jak iś  ty niew dzięcznik. W ięc zlituj się 
pan i m ajstrow a, nie róbcie mi tej krzyw dy, bo 
by  mi serce od żalu rozpek ło .

Pani m ajstrow a ro z p ła k a ła  się, podzięko
w a ła  Antkowi i w arszta t nań  zda ła .

Poczciw y chłopak  w ziął się do p racy  c a łą  
duszą; o świcie latem , a  przy świecy w zimie 
p raco w ał po  nocach  gorliw ie, i tak  w ykoń
czał robo tę , iż nie mogli nastarczyć  obstalun- 
ków , choć dużo czeladzi p racow ało  w w ar
sztacie, a s ła w a  w yrobów  sto larsk ich  pani 
Heblińskiej ro s ła  po świecie.

P o  dziesięciu la tach  gorliwej p racy  A ntka, 
pani H eblińska za piętnaście tysięcy złotych 
kup iła  sobie kam ieniczkę, w której m ieszkała , 
a  co więcej, m iała  już gotów ki na  procencie 
trzydzieści tysięcy. Poczciw a m ajstrow a obli
czyw szy tak  raz  swój m ajątek , za w spólną 
n a ra d ą  z dorosłym  już synem, zaw oław szy 
Antka, rzek ła  doń:

— Słuchajno poczciw y chłopcze, zrobiłeś 
mnie panią , m am  oto z twojej ła sk i czterdzie
ści p ięć tysięcy m ajątku , k tó ry  po t twojej su
miennej p racy  oblew a.

—  Oj pani m ajstrow a, chyba to tam  sam  
Bóg wam  d ok łada ł, bo ja  tak  dużo zap raco 
w ać nie m ógłem .

— Nie, mój A ntku, m ów iła  dalej m ajstro- 
w a, Bóg tam  nie dołożył, ale pob łogosław ił 
tw ej uczciwej p racy , k tó rąś przedsięw ziął dla 
w dow y i sieroty; ten Bóg, co nigdy nie pozo
staw ia  bez nagrody dobrego uczynku, chce 
ciebie przez ręce moje nagrodzić. Oto Antku 
w w arsztacie, w którym  pracow ałeś dla bie
dnej w dow y, pracuj teraz d la  siebie, daruję 
ci go ze wszystkiem i zapasam i, i oto m asz na 
p ierw szą zapom ogę pięć tysięcy złotych.

— O Boże mój, z a w o ła ł Antek z zadziwie
niem, pani m ajstrow a, co robicie? dodał, 
wstrzym ując ją  za rękę , k tó rą  chciała poło- ; 
żyć przed Antkiem wym ienioną summę; ja  , 
nie mogę tego przyjąć, bo to z w aszą krzyw dą , 
być musi.

- -  Nie, nie, mój chłopcze, m ówiła rozrze- . 
w niona m ajstrow a, żeby nie ty, możebyra ja  ]

ł  dziś chleba łak n ę ła , lub gdzie n a  szpitalnym
- wikcie w iodła nędzne życie. Bierz zatem , bierz
- jak  swoje, i niech ci Bóg błogosław i, niech, tu
- doda ła , p rzyk ładając  ręk ę  do pieniędzy, zgrO' 
i sza rosną  tysiące.
, Antek uca ło w ał ręce poczciwej majstrowej 
\ i ro z p ła k a ł się ja k  dziecko. Ot i panem  zo- 
> sta ł: ogrom ne suchego drzew a zapasy , trzy 

garnitury  pięknych mebli na sprzedaż, pięć
- tysięcy  gotów ki, błogosław ieństw o wdowie, i 

cóż więcej Antkowi po trzeba  było?
!■ N a ją ł sobie na pryncypalnej ulicy mieszka- 
: nie, p ięk n ie je  p rzy b ra ł i zaczą ł na siebie pra-
■ cow ać. Szła  robo ta  tak , że już jej przyjm ować
■ nie m ógł, choć dwudziestu czeladzi p raco w a

ło  w A ntkowym  w arsztacie.
Gdy się tak  u rządz ił i szło mu dobrze, nie

raz  m yślał: mój Boże, ja  tu we w szystko op ły
wam, a  tam  Grześ m oże gdzie w biedzie o 
głodzie! Oj gdyby przyszedł jakim  cudem, za
raz podzieliłbym  się z nim inojein mieniem. 
N areszcie zaczą ł A ntek m yśleć o żonie, bo 
mu już praw ie trzydziestka  dobiegała. Nie 
wezm ę bogatej, m ówił do siebie, oto uszczę
śliwię ja k ą  biedną sierotę, co m oże łaknie 
chleba, ja k  ja  łakną łem , w szedłszy do tego 
m iasta.

P ó ł roku  upłynęło  od tego postanow ienia, 
a  jeszcze Antek żony nie znalazł, gdy raz  w 
niedzielę przechodząc oko ło  szpitala Sióstr 
m iłosierdzia na spacer, usłyszał okropny' płacz, 
i spostrzegł, że w yprow adzano jak ieś zeń cia
ło, a  m łoda dziew czyna ubogo bardzo ubrana, 
idąc za trum ną, zaw odziła płaczem , co chwila 
w ołając:

— O Boże mój, Boże, cóż ja  teraz  pocznę 
bez ciebie m ateńko, ja  biedna sierota, oj za 
grzebcie mnie z nią, zagrzebcie, bo już ja  żyć 
nie chcę.

I biedna dziew czyna tak  p łak a ła , tak ła m a 
ła  ręce, że wszyscy przytom ni p łaka li z nią 
razem .

M łoda dziew czyna tak  serdecznie ża łu jąca  
ubogiej m atki, zw róciła  uwagę A ntka; mniej 
więcej dow iedział się na  pogrzebie, że to by
ł a  có rka  m ajstra szewckiego, k tó ry  ja k  wielu 
na nieszczęście ca ły  m ajątek, dom naw et po
rządny  na jednej z ulic przepił, a  chorow itą 
żonę i córkę zostaw ił bez k a w a łk a  chleba, że 
Jagusia córka, k tó ra  g rzeb a ła  m atkę, przez 
pięć la t ciężką ją  p racą  utrzym yw ała. Nie-
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trzeba było więcej dla Antka; postanowiwszy 
lepiej się jeszcze wywiedzie o Jagusi, poszedł 
do pani Heblińskiej, a pocałowawszy dawną 
Majstrowe w rękę, rzekł do niej:

1— Mam do was prośbę.
— A jaką? odrzekła Heblińska.
— Oto myślę się żenić, mówił dalej Antek.
— Przyśliście mnie w swaty prosić?
— Niby, odpowiedział Antek.
— A bogato? zagadnęła majstrowa.
— A co mi tam po bogatej, odpowiedział 

Antek, kiedyście mi dali spory kaw ał chleba 
w rękę, że nim i z ubogą podzielić się mogę i 
jeść go do syta, dziękując Bogu i za was pro
sząc.

—  Bój się Boga, rzekła pani Heblińska, cóż 
fia to ludzie powiedzą, że taki bogaty majster 
bierze obdartą wyrobnicę. Ot wczoraj właśnie 
prosił mnie jeden z bogatych majstrów, abym 
ich jedyną córkę bogaczkę z wami poswatała.

— Schowajcie, rzekł Antoni tę bogaczkę 
dla drugiego, bo ja  grosza nie łaknę, a  myśl
cie ot o Jagusi; podobała mi się, wiem - ci 
z pewnością, że dobrą żoną będzie, kiedy do
brą córką była.

—  No, to cóż, chcecie? zapytała:
— Oto, abyście ją  bliżej poznali, odpowie

dział.
— Ja  ją  znam, mówiła Heblińska, jak  sa- 

Ma siebie, m ieszkała tu u mnie w piwnicy ja 
kie pół roku.

— No, to cóż? pytał Antek z obaw ą patrząc 
w oczy pani majstrowej.

— Dobra dziewczyna, niema co mówić, od
rzekła; dzień i noc pracow ała na biedną k a
lekę matkę i nigdy jej marnego słow a nie po
wiedziała, w staw ała o świcie do pracy, a  k ła
dła się po północku.

— No, to i dobrze, mówił Antek uradow a
ny; otóż proszę, abyście ją  zawoławszy do sie
bie, powiedzieli, że ją  myślę wziąć za żonę 
i weźcie ją  całkiem  do siebie i oporządcie jak  
przynależy, ja  dam na wszystko ile zechcecie, 
a później zaprow adzicie nas do kościoła i 
niech już z waszych rąk  całkow ite mam szczę
ście.

—- I tak się s ta ło— pani Heblińska posiała 
po Jagusię, która na oznajmioną jej nowinę, iż 
Antoni G ałązka najpierwszy i najbogatszy 
Majster stolarski w Lublinie chce się z nią o- 
kenić, rozpłakaw szy się, rzekła:

— Pani m ajstrowa, godziż to się z biednej 
sieroty tak ciężko żartować?

— Ale moje dziecię, mówiła Heblińska, jak  
mi Bóg miły, tak praw dę mówię. W idział on 
ciebie, jakeś grzebała swoję matkę, wie, jakieś 
ją  pielęgnowała i p racą rąk żywiła; otóż powie
dział, że ty mu tylko wnieść w dom błogosła
wieństwo możesz. Słysząc to Jagusia, z rze
wnym płaczem rzekła:

— 1 czemuż to dobry Bóg nie zesłał mi te
go szczęścia wtedy, gdy żyła moja biedna 
m atka, nie byłaby um arła w nędzy, p łacząc 
nad mojem sieroctwem.

Ujęta poczciwem sercem młodej dziewczy
ny Heblińska pocieszała ją  jak  mogła, mówiąc:

—  Tak to moje dziecię niezbadane są w y
roki nieba i ich zgłębiać nędzny człek nie 
może. Któż wie, dlaczego Bóg nie dozwolił, by 
m atka twoja choć umierającem okiem spoj
rzała na dziecka swego szczęście—ale musi to 
być dobrze. Przyszedł i Antek, gdy tak pani 
Heblińska pocieszała płaczącą Jagusię i po
w tórzył oświadczyny pierwej przez m ajstro
we zrobione.

— A jakże to będzie, rzekła doń rozrze
wniona Jagusia, kiedy ja  nie mam bogactw dla 
was, prostaczkam  i uboga panie majstrze!

— Aleć ja  mam, rzek ł m ajster, to się po
dzielimy i będziemy służyć Bogu, jak  będziemy 
mogli.

W dni kilka nie poznał Antek Jagusi, ja k  ją  
pani majstrowa skromnie ale gustownie przy
brała, o mało mu serce nie wyskoczyło z ra 
dości, tak mu się Jagusia w ydała piękną.

Zaraz po całem mieście gruchnęło, że An
toni bogacz bierze wyrobnicę, i pełno zazdro
ści było.

W  trzy tygodnie ślub się odbył, na którym 
pani Heblińska matkę państw a młodych za
stępow ała, a gdy panna m łoda do domu mę
ża odchodziła, spotkała ją  u drzwi z chlebem 
i z solą.

Jagusia gdy weszła do mieszkania męża, o- 
słupiała z podziwu: i stanąwszy przy drzwiach, 
postąpić dalej nie śmiała. Trzy pokoje Antek 
przybrał popańsku i lustra i firanki i piękne 
krzesła zrobione jego ręką, wszystko tam było.

Jakie tylko można sobie wymarzyć szczę
ście, tak była szczęśliwą Jagusia z Antkiem.

— O mój Boże, m awiała nie raz do męża, 
czemuż to m atula choć chwilkę na moje nie



popatrzała szczęście! I Antek nieraz zw racał 
się myślą ku Grzesiowi, a wystawiając go so
bie w nędzy, bolał, że mu pomódz nie może.

W  rok  po ślubie Antka, żyd faktor przy
szedł do niego z zapytaniem, czy nie p a  p ię
knych mebli na sprzedaż, że je  chce kupić ja 
kiś bogaty pan, co sześć mil od Lublina nabył 
dobra.

Gdy powiedział, że je  ma, po chwili stanął 
przed Antkiem pięknie i kosztownie przybra
ny mężczyzna z jakimś drugim panem. Spoj
rzał nań Antek i oniemiał; pamięć młodości 
w tym panu bogatym przedstaw iła mu Grze
sia: taż brodaw ka przy oku, taż szrama na 
czole pam iątka bezbożnej macochy— ale jakże 
tu się przyznać skromnemu stolarzowi do 
wielkiego pana? Zresztą możeż być pewnym, 
może się myli, może to kto podobny! I tak gdy 
się pasuje w duszy, usłyszał, jak  przybyły do 
drugiego pana, z którym przyszedł, zaczął 
mówić po francusku. Nie, to nie Grześ, rzekł 
w sobie Antoni, skądżeby on się nauczył tego 
pańskiego języka?

Obywatel prędko skończył interes, m ało 
się targow ał, pieniądze położył i odszedł ja  
kiś pomieszany. Antek spy tał żyda o obyw a
tela, powiedział mu jakieś inne imię. Jednak
że mili czytelnicy, był to Grześ napraw dę, i 
o nim powiedzieć wam tu słów kilka muszę.

Gdy na rozstajnych drogach niemiłosiernie 
porzucił brata i pobiegł w manowce, szedł 
dni trzy sam i doszedł do pięknej wsi, której 
dwór bielał wśród topoli na wzgórzu. W kar
czmie tamże dowiedział się, że w tym pięknym 
dworze potrzebują do usług małego chłopa
k a —śmiały Grześ udał się tam i przyjęty zo
stał do dwóch synków dziedzica. Niebawem 
poznano sprytnego Grzesia i zaczęto używać 
do różnych zleceń, a  gdy okaza ł chęć do nau
ki, dobrzy panicze w przeciągu roku, w wol
nych chwilach od nauk wyuczyli go dobrze 
czytać, pisać i rachow ać. Nie dość na tem 
Grześ przy francuzie, co był przy paniczach, 
nauczył się mówić nieźle pofrancusku. W  lat 
kilka oddaliwszy się z lokajskiej służby, po
czął sługiwać po dworach to za pisarza, to 
ekonoma, nareszcie przyjął obowiązek rząd 
cy u jakiejś starej i skąpej wdowy aż w Augu- 
stowskiem. Lis przebiegły, potrafił podchleb- 
stwy, szczuciem na drugich pozyskać łask i swej 
pani, tak, żem uzw ierzałanajw ażniejszeintere-

sa, nie ta iła  się przed nim z niczem, nawet 
wiadomo było Grzesiowi, gdzie wdowa chowa 
szkatułę z pieniędzmi, o której najbliżsi n ie ' 
wiedzieli. Szkatułę tę gdy wdowa zachoro
w ała i um arła bez testamentu, Grześ u- 
kryć zręcznie potrafił, tak, że się nie wy
dało, tern więcej, iż nikt ze spadkobierców o 
szkatule nie wiedział. Oddaliwszy się, wyje
chał na drugi koniec królestwa, za wdowine 
pieniądze kupił sobie ład n ą  wioseczkę ot w 
Lubelskiem, zmienił nazwisko i w tym właśnie 
czasie u Antka kupił meble do przybrania za
grabionego dziedzictwa. W lat trzy potem An
toni ujrzał Grzesia stojącego pod pręgierzem 
na jednej z ulic Lublina z tablicą na piersiach, 
na której był napis:

„Grzegorz Gałązka za  kradzież“

O mało nie pad ł pod rusztowaniem biedak, 
a przyszedłszy do domu, jak  się położył na 
gorączkę, to trzy tygodnie w alczył ze śmier
cią, oblany łzami poczciwej Jagusi, której sta
rania i gorące modły wykupiły go od śmierci- 

Tak to zły postępek, a tem więcej zbrodnia, 
czy kto widział, czy nie widział, jak  je speł
niamy, zawsze się wydać musi, bo już na to 
takie praw o Boże. Otóż i Grześ z kosztowno
ści, jakie znalazł oprócz pieniędzy w szkatule 
wdowiej, sprzedał pierścień wielkiej wartości 
jubilerowi w W arszawie, który właśnie spad
kobiercy wdowy starannie poszukiwali; jedeń 
z jej krewnych poznał go u jubilera i jak  za
czął dochodzić, tak doszedł kłębka po nitce, 
i Grześ ukarany został.

Tak to mili bracia, dwie przez życie pro
wadzą drogi, co łatw o widzicie z tego opo
wiadania: jedna prosta i szeroka, k tórą po
szedł Antek, i to droga cnoty, z której nigdy 
nie zboczy sumienny podróżny i trzyma się jej 
do grobowej deski, by zboczywszy, nie wpaść 
w otchłań zguby; druga droga krzywa, któ
rą  Grześ w ybrał się na  światową pielgrzym
kę. Tam to wędrowiec starłszy wstyd z czoła, 
oplugawiony błotem występku, kończy piel
grzymkę na rusztowaniu pod mieczem kato
wskim, lub pręgierzem. Chrześcianin też to pra
wdziwy przy każdej modlitwie powtarzać po
winien: Boże! nie daj mi zboczyć z drogi pro
stej, bym niepokalany stanął przed Tobą!
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Pokój a obrazkami.
(Patrz nr 34 Czytelni)

W następną niedzielę pan D ąbrowa wcze
śnie przyw ołał Adasia i Józia, bo dla dnia nie- 
pogodnego nigdzie nie wychodził, w ysłuchaw 
szy rano mszy świętej w kościele XX. Pijarów.

Stary Wojciech zapalił sobie fajkę, roz
tworzył drzwi nieco o>l przedpokoju i usiadł 
prawie na progu, aby mógł wszystko słyszeć 
i widzieć.

Pan D ąbrow a dnia tego pokazyw ał chłop
com różne wizerunki sławnych polaków , 
wreszcie wyjąwszy z szuflady jeden większy,
rzekł do nich:

— Uchylcie chłopcy głowy przed wizerun
kiem tego człowieka, bo w art on czesci i usza
nowania naszego. To Stanisław Staszic.

— Czy to nie ten, przemówił Adaś nieśmia
ło, co ma grób taki skromny i nieznaczny na 
Bielanach przy kościele?

— Ten sam, moje dzieci.
— Słyszałem, odezw ał się Józio, że to był 

bogaty pan; czemu nie leży on w kościele, 
i nie ma pięknego nagrobka, których tyle po 
kościołach naszych widzimy?

— Bo on, moje chłopcy, mówił pan D ą
brow a, żałow ał pieniędzy na m arną okaza
łość, wolał je obrócić na coś lepszego. Trze
ba wam poznać jego życie, to zrozumiecie, jak 
ludzie wielcy żyją skromnie i cicho nieraz, 
aż ich wielkość i sław a po śmierci z latami 
wzrasta.

Stanisław Staszic urodził się w Wielkopol- 
sce, w mieście Piła 17;>5 roku z niezamożnych 
rodziców. Ukończywszy szkoły, stosownie do 
ich woli poświęcił się stanowi duchownemu. 
Po otrzymaniu od ojcu części majątku na nie
go przypadającej, udał się za granicę w celu 
wyższego ukształcenia naukowego. Po zwie
dzeniu Niemiec przybył do Paryża, gdzie od
dany z całym zapałem  pracy, zapoznał się 
z najuezeńszymi wówczas mężami. Zwiedził 
następnie góry Alpy i Apeniny, w ostatku oj
czyste Karpaty, poznał kraj własny dokładnie, 
to wdzierając się na szczyty gór, to spuszczając 
się w przepaście ziemi dla zbadania kopalni. 
Podróże te dały mu zasoby do napisania 
znakomitego dzieła: 0  ziemiorodztwie gór. P e
łen nauki, z żywą chęcią gorliwego służenia 
ojczyźnie, przybył do W arszawy jako stolicy;

gdzie król Stanisław August słynął jako opie
kun nauk i uczonych. Ale Staszic zaw iódł się 
w swoich nadziejach; nie był szlachcicem, 
każdy więc dumny rodem swoim z oziębłością 
odpychał uczonego rodaka, dając mu poczuć, 
ja k a  różnica zachodzi pomiędzy herbowym 
szlachcicem, a synem mieszczanina. Nie otrzy
mawszy urzędu, o który się starał, zrażony 
młody Staszic w pierwszem na świat wystą
pieniu, porzucił go z niechęcią, w skroinnem 
zaciszu oddając się badaniom naukowym.

W owe to czasy żył znakomity mąż rodem, 
znaczeniem i nauką, Andrzej Zamojski K an
clerz Wielki koronny, prawy a gorliwy oby
watel. Ten poznawszy Staszica, powierzył 
mu wychowanie dwóch swoich synów. Nie 
zawiódł zaufania położonego, zajął się go r
liwie powierzonym obowiązkiem. W domu An
drzeja Zamojskiego miał sposobność pozna
nia życia publicznego i potrzeb kraju; napi
sa ł i wydał kilka pism bardzo znakomitych, 
które dały  słuszny, bo zasłużony rozgłos jego 
imieniowi. Po zmianach krajowych za utwo
rzeniem księztwa W arszawskiego, kiedy nie- 
pytano się o herb szlachecki, tylko o talent 
i zasługi, Staszic zasiadł w Radzie Stanu. Na
stępnie za czasów królestw a polskiego szyb
ko przechodził wyższe coraz stopnie; w chwi
li zgonu był Ministrem Stanu, Dyrektorem  je- 
neralnym Dyrekcyi przemysłu i kunsztów w 
Ministeryum Spraw Wewnętrznych, a przytem 
Prezesem Tow arzystw a K rólewsko-W arszaw
skiego Przyjaciół nauk. Um arł Staszic dnia 
21 stycznia 1826 w 71 roku życia. Byłem 
młodym wówczas i żywo pamiętam pogrzeb 
jego. Zwłoki jego w prostej drewnianej trum
nie złożone w sieni gmachu Tow arzystw a 
Przyjaciół nauk, który zbudował swoim kosz
tem, członkowie tegoż tow arzystw a na swo
ich barkach wynieśli. A byli między nimi 
panowie starych herbowych rodów, dostoj
na szlachta; oni mieli przecie sobie za zasz
czyt wielki nieść ciało zm arłego syna miesz
czanina. To miasto, w którein jako m łodzie
niec odepchnięty został przez dumę rodową, 
teraz uczciło sędziwego starca, to miasto o- 
kryło się głęboką żałobą, a  ludność jego bez 
różnicy stanu biegła oddać mu ostatnią cześć 
i posługę chrześcianską. W idziała W arsza
wa wiele" wspaniałych i uroczystych pogrze
bów, ale równie wielkiego w swojej prostocie
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nie oglądała  nigdy. Drogę do grobn na  Bie
lanach, który sobie obrał  za życia, bo tu 
w wolnych chwilach od pracy i zatrudnień 
urzędow ych spoczywając pod ulubionym dę
bem, czytyw ał, drogę tę zapełniał tłum ludu 
w kilkadziesiąt tysięcy. Byli to obywatele 
miasta, urzędnicy wojskowi, wszystkie insty- 
tu ta  naukow e i szkoły, rzemieślnicy, których 
nieraz hojną wspierał ręką , prości wyrobnicy; 
wszyscy ze smutkiem n a  obliczach i serdecz
nym żalem w sercu. Trumnę przez miasto 
aż na miejsce ponieśli akademicy. Próżny 
karaw an  zwolna postępował, a  dostojnym 
zwłokom towarzyszyły  chóry k a p ła n ó w . 
Dzień był pogodny, śnieg biały pokrył ziemię, 
a  lekki przymrozek orzeźwiał powietrze. Tu 
m iał pamiętną mowę F ryderyk  hrabia  Skar
bek, k tó ra  wszystkich do głębi wzruszyła, nie 
jednę łzę  wycisnęła, gdy przed oczyma k a 
żdego, w wymownym obrazie s tanęła  sędziwa 
postać Staszica, jego zasługi i żal ze straty 
jednego z największych obywateli, jakich kie
dykolwiek Polska  m iała.

Skromny za  życia w ubraniu, w w ydatkach  
na  utrzymanie swoje, zbierał grosz do grosza, 
ażeby spełnić to, co w testamencie swoim w y
raził:

Żyłem skromnie, abym przez moje oszczę
dność mógł nieśćpomoc zostającym wpotrzebie: 
złotych polskich 200,000 przeznaczył Staszic 
n a  szpital Dzieciątka Jezus, drugie 200,000 
złp. na  założenie Domu zarobkowego; złp. 
140,000 na  wydział kliniki w Uniwersytecie 
W arszaw skim  i utrzymanie w niej kilku osób, 
pomieszanie zmysłów cierpiących; złp. 60,000 
na  utrzymanie czwartego profesora w szkole 
Hrubieszowskiej w Hrubieszowie; 45,000 złp. 
poświęcił na  Instytut Głuchoniemych w W ar
szawie. Dom dla Tow arzystw a W arszaw sk ie 
go swoim kosztem wystawił i zostawił fun
dusz na  wzniesienie przed tym domem posą
gu Kopernika. Służących hojnie opatrzył, do
bra  swoje dziedziczne Hrubieszów  w Lubel
skiem położone, pomiędzy mieszkańców po 
dzielił. Kie przesta ł na  tern, że ich obdarzy ł 
majątkiem, jako  swoich dziedziców, ale w y 
robił  d la  nich przywilej monarchy i gminę c a 
łą  wynoszącą około 4000 ludności, nakształt 
małej Rrzeczypospolitej urządził. Cesarz i król 
polski Alexander 1, zatwierdziwszy przedsta
wioną sobie ustaw ę przez Staszica dla dóbr

Hrubieszowskich skreśloną, oddzielnym listem 
z dnia 13 (25) Czerwca 1822 roku podzięko
w ał mu za czyn tak szlachetny i tak  piękne 
użycie swego m ajątku. Co zrobił Staszic dla 
kraju, dosyć powtórzyć s łow a zacnej pamięci 
księdza Szwejkowskiego, z kazania na obcho
dzie pogrzebowym Staszica w r. 1826:

Towarzystwo Przyjaciół nauk  uposażone, 
szkoły wojewódzkie, wydziałowe i elem entar
ne w części urządzone, w części nowo pow sta
łe, Uniwersytet W arszawski z s łabych począt
ków do stanu kwitnącego doprowadzony, 
szkoła politechniczna zawiązana, górnictwo 
wraz z szkołą górniczą, instytut głuchonie
mych i agronomii, konserwatorium muzyczne, 
fabryki i rękodzielnie różnego rodzaju tak 
szczęśliwie powstałe, budownictwo dróg i m o
stów, szkoła inżynierów, słowem wszystkie 
zak łady  nauk, umiejętności i przem ysłu, ja- 
kiemi szczyci się nasz kraj od 1815 r., jego 
bliższemu przewodnictwu winne są, albo swój 
początek, albo wzrost i zakwitnienie.

Żył bardzo oszczędnie; lubiąc teatr, chodził 
na paradyz  tylko. Młodzież szkolna i a k a d e 
micy znała  go dobrze, pomimo, że często 
dla niepoznania, wdziewał rudą  perukę. Wy
brane jego miejsce, jeżeli się spóźnił zatrzy
m yw ała  dla niego. Staszic widząc to, z wdzię
cznym uśmiechem k łan ia ł  się i śc iągał z głowy 
perukę.

Stary skromny koczyk i p a ra  starych koni, 
któremi powoził równie stary furman Antoni, 
znane były powszechnie w całej Warszawie. 
Zarzucony ogromem pracy, przyjeżdżał czę
sto do biura ministerium zmierzchem dla skoń
czenia rozpoczętej sessyi. Zwykle kaza ł  furma
nowi do domu wracać, ale stary Antoni nie s łu 
chał wcale pana i czekał przed pałacem . Z da
rzyło się, że sessya przeciągnęła się do lOej 
w nocy. Antoni nie mogąc się doczekać pana, 
zlazł z kozła  i poszedł do szynku poblizkie- 
go na szklankę piwa. W ra c a  w krótce (jak 
u trzym ywał), ależ jakie podziwienie, gdy 
nie znajduje ani koni, ani kocza. Przestra
szony dopytuje woźnego, ten go objaśnia 
że pan minister przed chwilą odjechał. S ta
ry co tchu spiesznie biegnie do  domu i znaj
duje stojące konie spokojnie przed staj
nią. W yprzągł je, a  ustawiwszy przy ż ło 
bie i zatoczywszy koczyk w swoje miejsce, 
idzie do Staszica z zapytaniem: A kto pana
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do domu przywiózł? Któż inny, jeżeli nie ty, 
odpow iada mu pan równie zdziwiony jak  fur
man. W tedy wyjaśniło się, ze konie przyu
czone do jednej drogi i odgłosu zatrzaskiwa
nych drzwiczek od koczyka, bez przypadku 
Staszica do domu odwiozły, który nawet nie- 
dostrzegł braku starego Antoniego' na koźle. 
W ypadek ten, sam on pod wielką tajemnicą 
opow iada ł przyjaciołom swoim.

—  Przypatrzcie się więc, kończąc swe o- 
powiadanie, mówił pan D ąbrow a  dobrze, m o
je chłopcy temu wizerunkowi Staszica, co 
wiernie przechow ał podobieństwo szlachet
nego oblicza, wyryjcie go w swej pamięci, a 
za nastaniem wiosny, wybierzem sobie dzień 
świąteczny i razem pójdziemy na Bielany 
pomodlić się i westchnąć n a  grobie jego, aby 
Bóg dobry da ł  naszej ziemi więcej takich jak  
Staszic ludzi. Uwijemy razem  wieńce z ziół 
polnych i dodam y gałązkę  z dębu, co stoi do
tąd, a  pod którym za życia s iadyw ał i odpo
czyw ał po pracach tyle użytecznych dla  kraju 
naszego.

In sty n k t 1 z m y ś ln o ś e  j a s k ó łe k .

Już podaliśmy naszym czytelnikom niektó
re wiadomości o jaskó łkach , tych to w a rz y 
szkach człowieka, teraz  uzupełniam y podane 
opisy, przytoczeniem ciekawych szczegółów 
o ich w ędrów kach i instynkcie.

W naszym kraju, już około  20 sierpnia 
grom adzą się młode i-odziny jaskó łek  pod j e 
dnym wychowane dachem w s tada  do 60 sztuk 
wynoszące; już razem latają, razem nocują po 
trzcinach, na  drzewach lub dachach. Po kilku 
dniach pożegnawszy się z każdym  rodzinnym 
zakątkiem, zanuciwszy wspólny śpiew poże
gnalny, zrywają się ze świtem i odlatują ku 
południowi. Ten pierwszy odlot jest mało 
ważny, bo jeszcze zostają jaskółk i stare, tu 
dzież m łode z drugiego lęgn, i te ustawicznie 
przed nami bujają. Gdy czas jest piękny, j a 
skółki opóźniają swój odlot, i wtedy zbierają 
się wszystkie z jednej wsi na zbiorowe miej
sca, obsiadają stare drzew a lub dachy i d łu 
go rad zą  nad m ającą  się przedsięwziąć po
dróżą; postępują znowu ku południowi i z a 
trzymują się na obfitych żerowiskach czasem 
kilka dni, i znowu dalej ciągną. Zdarza ło  się

nieraz spostrzedz, że już niema jaskó łek  na  
początku września, i znowu wkrótce się zja
wiły. Są to nie nasze ptaszyny, bo te już odlecia
ły, te zaś, które widzimy, są  to pielgrzymy z in
nych okolic, co dla odpoczynku i pożywienia 
chwilę się zatrzymują i odlatują. To znikanie 
i pojawienie się jaskó łek  często sie zdarza 
widzieć tym, co mieszkają na gościńcu ich po
dróży, bo tamtędy większa część dążyć musi 
i w oznaczonych miejscach żerow ać  i odpo
czywać. U nas po dniu 26 września g łów ny 
ciąg jaskó łek  skończony; widzieć się jeszcze 
dają  spóźnione rodziny z drugiego gniazda, 
które się do lotu hartują, i pod przewodni
ctwem rodziców pędzą w nadziei, że gdzie 
nad brzegiem rzek i jezior, a  w najgorszym 
razie nad morzem dogonią g łów ną armię, 
k tóra się zawsze w tych miejscach zatrzymu
je, porządkuje, rozdziela na korpusy, i jak  ża
glowa flota czeka na wiatr pomyślny. P ó 
źniej jeszcze spostrzegamy pojedyńcze ja s k ó ł 
ki; są  to biedne ptaszyny, które najczęściej 
g łodow a śmierć zamorzy, lub też zimno zmro
zi. Niespokojne ich ruchy, niepewność kierun
ku, to oznaki rozpaczy za towarzyszkami, to 
żal za rodziną i przeczucie przedwczesnej 
śmierci.

Często przed czasem grom adzą się jaskółk i,  
starsze przewodniczą w tych zebraniach, a  
szczebiotaniem sw aw olną młodzież do w ę
drówki zamawiają; ale ta widząc jeszcze la 
tające owady, i czując dogrzew ające słońce, 
nie słucha tej namowy. Przewodniki raz  dru
gi się zrywają, lecą w oznaczoną stronę, oglą
dają  się, ale drużyna się nie rusza— w racają  
więc i znowu napominają młode głośniejszem 
szczebiotaniem. Nareszcie m łode słuchają 
rady  starszych i ulatują przed grożącem  nie
bezpieczeństwem; w istucie wkrótce zimna i 
d ługa  sło ta  nastaje. Gdy jaskó łk i  smutne na 
mieszkaniach siadają, opuszczają skrzydełka, 
smutnym wzrokiem pociągają  około siebie i 
nie świergoczą, jest  to nieomylna przepow ie
dnia zimnej słoty; gdy szybko nad  w odą  lub 
ziemią latają, wtedy będzie deszcz. Krzyczą 
one wówczas przeraźliwie i zda ją  się do sie
bie mówić: spiesz się z jad łem  siostro, bo g ę 
ste krople z nieba lot nasz wstrzymają, do 
noś dziatwie pożywienie, bo do domu uciekać 
wypadnie.Gdy pierwsze krople padać  zaczyna
ją, a  łosko t piorunu słyszeć się daje, wszystkie
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jaskółki w jednej chwili znikają z widnokręgu,, 
jakby  zdmuchnięte czarodziejską siłą.

Mimo instynktu, rozumnego i praktycznego 
doświadczenia jaskółek ; niemałe klęski na 
nie spadają. W latach 1829, 1839,1845, 1853 
i 1855, krocie ich z głodu i zimna w śnie
żnych wiosnach zginęło. W  ostatnich wyżej 
wspomnionych latach spada ły  z powietrza 
g łodem  osłabione, zimnem przejęte, smutnie 
spoglądały  na człow ieka w ręku  trzymane, i 
zdawały się do niego mówić: już dla nas nie
m a ratunku, już się z życiem rozstać w ypa
dnie. Niektóre zaniesione do kuchni, piekarni, 
stajen i owczarni przychodziły do siebie po
woli, a  zanuciwszy podziękowanie, dalej za 
muszkami się uganiały. Zaspokoiwszy głód, 
zaraz  do okna biły, i b łagającym  piskiem pro
siły o wypuszczenie, bo tu im za duszno, za 
ciasno, bo ja sk ó łk a  w żadne karby ująć się 
nie da, stworzona do bujania w powietrzu.

W  opisach podróżników, a szczególniej że 
glarzy, znajdujemy, że między 5 a  20 paździer
n ika  jaskó łk i  przylatują do Senegalu, przy 
lądkaD obre j  Nadziei, wysp Kanaryjskich i t.d. 
W czesny odlot ja sk ó łe k  z naszych stron, do
wodzi ich przezorności. D ążą  one ku południo
wi, aby  nad brzegami jezior i stawów, nad 
stadami owiec i byd ła  przy wiejskich zabudo
waniach doczekać się przy obfitem żerowisku 
pomyślnego wiatru, a  gdy ten wiać poczyna, 
zaraz  w podróż ruszają. Gdyby się z odlo
tem  spóźniły, musiałyby nieraz przebyw ać o- 
cean z niepomyślnym wiatrem, a  wtenczas na- 
rażoneby były na tysiączne niebezpieczeń
stwa. Lecą zawsze nad wyspami, na których 
odpoczywają; często zmęczone obsiadają m a
szty okrętów, a świergocząc, okazują  radość, 
że się znowu W  towarzystwie ludzi znajdują.

Doświadczenia okazały , że jaskó łkę  dopro
wadzić możnajdo wysokiego Stopnia oswojenia, 
byle tylko jej lotów nie hamować, tak  dalece, 
że po odbytej wędrówce w sześć miesięcy po 
w raca  do dawnego mieszkania, poznaje sw e
go dobroczyńcę, pozdrawia śpiewem i nie
mal eodzień go wita w domu i na dworze.

Przytoczymy tu c iekawe zdarzenie, jak ie  
miał z jaskó łkam i D. Thienemann uczony 
ornitolog (poświęcający się nauce o ptakach) 
mieszkający pod Dreznerm

W połowie czerwca
W drak .  J.  Un gr a . — Wolno d r u k o w a ć . — W a r s z a w a  d. 2 i w r z e ś .

dymowek szczęśliwie wyw iodła  pięcioro pi
skląt i wyprowadziła  na  świat; lecz chociaż 
to było w czerwcu, wilgotne zimno dokucza- 
Iło wszystkim żyjątkom. Jaskółczęta  posiada
ły szeregiem na gałęzi akacyi stojącej przed 
domem, i czekały na  żer, który im rodzice 
przynieść mieli. Mijały godziny, a rodzice mi
mo wielkich wysileń nie mogli złowić o w a 
dów, które przed s ło tą  się pochowały. G łód  
i zimno tak  pisklętom dokuczały, że najmniej
sze spadło nieżywe na  ziemię, a  pozostałe 
żałośnym piskiem wzywając pomocy, opusz
czały  sk rzydełka  i trzęsły się od zimna.

Litościwy Thienemann widząc to nieszczę
ście całej rodziny jaskółek , otwiera okno na j
bliższe siedzących biedaczek i puszcza im z ło 
wione w pokoju muchy; jaskółki chciwie chwy
tają ulatujące owady, a uczony badacz ze swe- 
mi dziećmi łapa ł  muchy w swem mieszkaniu 
i poddaw ał je  jaskółkom . Ptaszyny poznały  
to dobrodziejstwo, odwróciły się wszystkie 
chciwie, patrząc w okno, a  skoro się tylko rę 
k a  w niem pokazała , trzepotały  radośnie 
skrzydełkami, a  rodzice okrążając  to miejsce, 
wdzięcznie nucili, jak  gdyby dobroczyńcy 
dziękowali, już nie myśląc o szukaniu żeru 
dla swych dzieci. Tym sposobem u ra tow ał 
cztery pozostałe ptaszyny, a  gdy słonko za
świeciło, poleciały w świat m łode z rodzicami.

(D a lszy  ciąg  n a s tą p i) .

Zdania.
1. Kto Bogu całem  sercem zaufał, nigdy 

zawiedzionym nie został.
2. Kto świadcz}' dla Boga, nie lęka  się nie

wdzięczności.
3. P an  Bóg rozum daje, gdy karze.
4. Mądry zawsze się tem kontentuje i obej

dzie, co mu Bóg dał.
5. N a pierwszych spraw  potocznych progu, 

Ten zaczął dobrze, kto zaczął w  Bogu.
6. Najmilsza Bogu muzyka, głosy poczci

wych ludzi.
7. Pan Bóg, który praw dę lubi, złych k a 

rze i gubi.
8. R ęka  Boża i w szczęściu i w złym ra 

zie prawego człow ieka  wspiera.
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